
W I A D O M O Ś C I  
G R A F I C Z N E
O R G A N  Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  D R U K A R Z Y  I P O K R E W N Y C H  Z A W O D Ó W  W  P O L S C E

ROK XX

REORGANIZACJA ŚWIADCZEŃ
Dyskusja o reorganizacji świadczeń — 

według mego zdanja — w eszła na nie
w łaściw e tory. Spraw ę świadczeń połą
czono z zagadnieniem centralizacji. Świa- 
czenia maja na celu niesienie członkom 
pomocy w potrzebie; centralizacja zaś jest 
to zagadnienie, jaka forma organizacyjna 
jest najodpowiedniejsza dla zrzeszenia. 
Świadczenia obejmują jedern dział działal
ności Związku, podczas gdy zagadnienie 
centralizacji dotyczy w szystkich zadań 
istniejących i mogących powstać. Są to 
więc dw ie odrębne spraw y. I dlatego
0 każdej z nich należy oddzielnie mówić.

Rozszerzenie świadczeń, gdy je pro
jektowano, miało zapew nić wszystkim  
pełnoprawnym  (niezalegającym) człon
kom Związku zapomogi w  razie braku 
pracy, choroby, strejku, podróży, prze
siedlenia się, pogrzebowe, podróżne, in
w alidzkie bez względu na to„ w jakim 
okręgu czy oddziel© spotka danego człon
ka potrzeba pomocy.

W iększość Zjazdu — z poważnych po
wodów — postanowiła inaczej. Uchwalo
no, iż każdy okrąg, a naw et samodzielny 
oddział, sam pokryw a w ydatki, powstałe 
ze świadczeń dla sw ych członków 
W ten sposób powstało kilkanaście kas 
świadczeń, odrębnych, nie mających łącz 
ności jedna z drugą. Utworzono tego ro
dzaju sytuację, iż członek Związku, gdy 
przeniósł ,się n a  teren innego okręgu, nie 
miał na now ym  terenie żadnych p raw  do 
świadczeń. Okręgi Krakowski i Lwowski 
nie odczuły tej niedogodności, gdyż za
w arły  m iędzy sobą umowę o w zajem 
ności świadczeń. Członkowie pozostałych 
zrzeszeń narażani byli na u tratę nabytych 
praw.

Zarząd Główny częściowo i tym czaso
wo zaradził Jukom postanowienia Zja
zdu, uchwalając, że członek Związku, gdy 
przybędzie na teren jakiejś organizacji za 
jej zgodą, otrzym a w  razie braku pracy, 
choroby, strejku, śmierci na koszt jej po
moc uchwaloną na Zjeździe. Świadczenia 
inwalidzkie i sieroce do czasu najbliższego 
Zjazdu dany członek otrzym yw ać będzie 
na rachunek organizacji m acierzystej.

Jest to zaspokojenie potrzeb i praw 
opłacających wkładki członków Związku 
częściowe i tym czasowe. Załatw ienie to 
z góry określa, iż ma moc do najbliższego 
Zjazdu, czyli z góry staw ia spraw ę św iad
czeń na porządek dzienny najbliższego 
Zjazdu, by ją ponownie rozpatrzył i roz
wiązał w  kierunku zaspokojenia praw
1 potrzeb członków.

WARSZAWA, 1 MARCA 1928

Najbliższy Zjazd zw ołany będzie 
w  końcu m aja roku bieżącego. Czas więc 
omówić spraw ę reorganizacji świadczeń, 
b y  ją stosownie do potrzeb członków 
rozwiązać.

Pomijam narazie zagadnienie centrali
zacji, gdyż należy je, jak już powiedzia
łem, oddzielnie rozważać, a przystępuję 
do świadczeń. Związek nasz, uchwalając 
na ostatnim  Zjeździe w prow adzenie ro z
szerzonych świadczeń, miał na celu za 
bezpieczenle pomocy członkom w ośmiu 
wypadkach. W  tym celu ustanowił je
dnakowej w ysokości w kładkę i określił 
jednakowe norm y zapomogowe dla 
w szystkich członków.

P ierw otny  projekt świadczeń przew i
dyw ał, iż w kładki d świadczenia w ypła
cane będą na rachunek całej organizacji. 
P rzy  tym  system ie członek m iałby za
pewnione świadczenia na całym  terenie 
działalności Związku. Uchwała, że okręgi 
i samodzielne oddziały na w łasny rachu
nek pobierać będą w kładki i w y p ’acac 
świadczenia, spaczyła pierwotne 'zamie
rzenia i w ytw orzy ła dziwną i n iekorzyst
ną dla członków  sytuację. Członek prze
noszący się do innego okręgu, tam gdzie 
przybył, nie miał praw  do zapomogi; gdy 
ją naw et otrzym ał ód m acierzystej orga
nizacji, to tracił nabyte tam praw a z ty tu 
łu długoletniego op łacana  wkładek. 
W spomniane już wyjaśnienie Zarz. Gł. 
z dn. 3 lipca tylko częściowo czyni zadość 
potrzebom i nabytym  prawom ; równocze
śnie niesłusznie obarcza ono w ydatkam i 
na świadczenia te organizacje, które 
wkładek na nie nie pobrały. Może naw et 
w yw ołać w  organizacjach chęć bronienia 
się przeciw  tego rodzaju w ydatkom  i od
mawiania zgody na przyjazd członka na 
swój teren.

W szystko to wskazuje, iż wszelkie 
próby poprawienia uchw ały o prow adze
niu świadczeń na w łasny  rachunek przez 
poszczególne organizacje nie zaspokajają 
potrzeb członków. Należy więc uchwałę 
usunąć i przyjąć pierw otny projekt zapew 
niający członkom w szędzie zapomogi na 
rachunek całej organizacji.

Kol. A. B. w  „Ognisku" bardzo ostro 
w ystępuje przeciw  opłacaniu całkow itej 
wkładki do centrali w arszaw skiej. Za
chw ala system  stosow any w  byłej cesar
sko - królewskiej Austrji. Austrja była 
zlepkiem narodow ości i tam każda naro
dowość tw orzy ła  odrębną grupę. W  Pol
sce tego pow tarzać nie mamy potrzeby. 
Przeciw nie, dążyć powinniśmy do za ta r
cia odrębności dzielnicowych i do jak naj
ściślejszego zjednoczenia. Dlatego au-
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strjackie porządki nie zachw ycają mnie 
Kol. A. B. kładzie w „Ognisku" bardzo 
silny nacisk na to, by kw oty  zebrane we 
Lwowie, pozostaw ały w e Lwowie. Ja 
spraw ę świadczeń traktuję jako zaspoko
jenie potrzeb członka. O kasie Centralnej 
pomówię, gdy poruszać będę zagadnienie 
centralizacji. Muszę jednak przypomnieć 
iż działacze związkowi w  W arszaw ie ni
gdy nie w yrażali najmniejszej chęci zagar
nięcia lokalnych funduszów. Przeciwnie 
zawsze w yraźnie w ypowiadali się, iż lo
kalne fundusze powinny znajdow ać się 
w  rękach i pod zarządem  tych, co je zło
żyli. Uważam, iż  obaw a kol. A. , B 
z „Ogniska" o lwowskie wkładki jest naj 
zupe'nie nieuzasadniona.

Zresztą spraw a ta jest przez kol. A. B 
przejaskrawiona. W kładki na św iadcze
nia, w praw dzie powinny przew yższać za
pomogi św iadezeniowe; tego w ym aga do 
brze (zrozunjlany lin terns organizacyjny. 
Świadczenia inwalidzkie, pogrzebow e, sie
roce w ym agają naw et tw orzenia rezerw, 
b y  z nich po pewnym czasie wypłacać 
świadczenia. Jednak te rezerw y nie mo 
gą być bardzo duże, gdyż zbytnio obcią 
ży łyby  płacących. Zagadnienie, gdzie L 
rezerw y mają się znajdować, to sprawa 
mniejszej wagi. Mogą pozostaw ać we 
w szystkich okręgach. W ażniejszą rzeczą, 
w prost nieodzowną jest zapewnienie 
-członkom świadczeń wszędzie tam, gdzie 
przybędą. Najłatwiej i najprościej da się 
to uskutecznić, gdy członek otrzym a je na 
rachunek k asy  centralnej.

Za tern rozwiązaniem przem aw ia je
szcze jeden wzgląd. Istnienie Związku 
opieram y na wzajemnej solidarności. So
lidarność nasza (powinna się przejawiać 
i w  niesieniu jedni drugim pomocy. Nie 
jest słusznem z punktu widzenia organiza
cyjnego, by w jednej i tej samej organi
zacji jedne okręgi ponosiły wielkie koszty 
a inne m ałe na świadczenia. W zajemna 
solidarność nakazuje nam  wielkie i małe 
koszty podzielić na w szystkich jednako
wo. Tak rozumiana solidarność przekreśla 
okręgowe kasy  św iadezeniowe i wymaga 
jednej kasy d la całej organizacji.

A. B U R K O !.

POWÓDŹ LIST
Przed okresem w yborczym  parlamen 

taryzm ow i stawiano w  p rasie  burżuazyj- 
nej zarzut, iż powołuje on do życia par 
tje polityczne. P artje  -te, zw alczając się 
wzajemnie, miały być główną przeszko
dą ku poprawieniu się sytuacji gospodar 
czej Polski. Burżuazja w ysunęła hasło - 
precz z partiami.
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A jednak przy obecnych wyborach 
liczba partyj, sięgających po m andaty 
tylko z listy państw ow ej podniosła się do 
34. W  olbrzymiej większości są to ugru- 
wania burżuazyjne. P arty j robotniczych 
jest parę zaledwie. Jakieś 30 party j z ra- 
ramienia burżuazji polskiej, żydowskiej 
niemieckiej, ukraińskiej ubiega się o man 
daty. P rzed  wyboram i słyszeliśm y głosy 
potępienia partyjnictw a, ale do w yborów  
burżuazja natw orzy ła tak wiele partyj. 
byle sw e grupowe lub osobiste interesy 
poprzeć.

Pomimo tak wielkiej liczby partyj ro
botnik łatw o się orientuje, na kogo ma 
swój głos oddać, — gdyż napraw dę ma
m y kilka zaledwie poważniejszych ugru
powań, sięgających po m andaty. A więc 
bloki katolicko - narodowe, katolicko - lu
dow e i Chadecja (rozbita 8), sanacyjny, 
mniejszości narodow ych, P iasta, 2 N. P. R., 
pozatem  P. P. S. i W yzwolenie.

Robotnik dbający o sw ą przyszłość 
nie odda głosu na rozbitą 8-kę, zbyt do
brze jej rządy da ły  się proletariatow i we 
znaki, robotnik nie może popierać swych 
przeciwników.

Sanacja jest zlepkiem najróżnorodniej
szych interesów' i obozów; pow stała dzię
ki autorytetow i, jakim się cieszy m arsza
łek Piłsudski, a istnieje dzięki poparciu 
sfer rządowych. Sanacja po wyborach bę
dzie miała te same w ady, co rozwiązany 
Sejm — w  jej łonie toczyć się będą spory 
i walki o to, jak głosować w  Sejmie i jakie 
ustaw y przeprow adzać, jakie zająć stano
wisko w obec potrzeb mas pracujących.

Sądząc z ogłaszanych list kandyda
tów, duży w pływ  będą mieć obszarnicy, 
fabrykanci i t. p. posiadacze1. Lista ta  nic 
dobrego nie w róży  robotnikom, dlatego 
na nią robotnicy nie będą głosować.

Robotnik nie będzie też głosow ać na 
listy chłopskie, gdyż interesy jego idą 
w innym kierunku.

Robotniczych list jest pięć, P. P. S.,

KSIĄŻKA I JEJ ROZW ÓJ
(c. d.)

W r. 1570 w y d an y  zo sta je  w d ru k arn i Z ab łu
dow skiej „ P s a łte rz " , jako  d ru k a rz  figuru je  jednak 
sam  ty lko  F iodorow , T im ofiejew  bow iem  przen iósł 
się w  ty m  czasie  do W ilna. F iodorow  k ró tko  p rze 
b y w ał w Z abłudow ie, już bow iem  w  1573 r. w idzi
my go w e L w ow ie, gdzie w  1574 roku  w y d aj?  
„A po sto ła" , um ieszczając  na końcu książki herb  
C hodkiew iczów  o ra z  spow iedź ze sw ego  życia  
i p rze jść  m oskiew skich . „A p o sto ł"  je s t jedyną 
k siążką  w y d an ą  p rzez  F io d o ro w a w e L w ow ie, 
w k ró tk im  bow iem  czasie  udaje  się n a  W schód  
i osiada w  O strogu , na d w orze  ks. O strogsk iego , 
k tó ry  u rząd za  mu d ruk arn ię . W  d ru k arn i te '
F io d o ro w  d rukuje t r z y  książk i „ P sa łte rz " , „N ow y 
te s ta m e n t"  i s ły n n ą  z ozdobności i popraw ności 
tek s tu  „B iblję O s tro ż sk ą " , poczem  w ra c a  do
Lw ow a, gdzie  w  r. 1983 um iera. W e L w ow ie
d ru k a rs tw o  zam iera  na  czas pew ien , o ży w ia  się 
n a tom iast w  W ilnie w  dom u 3 b rac i M om oniczów , 
k tó rz y  początkow o  zaw iązu ją  spó łkę z T im ofieje- 
w ym , w k ró tc e  jednak  ro zw iązu ją  tak o w ą  i na 
w łasną  ręk ę  w y d a ją  w  r. 1588 w  języku  b ia ło ru 
skim  „ S ta tu t litew sk i" , um ieszczając  nań herb  p ro 
tek to ra  w y d aw n ic tw a  tego , ks. Sap iehy .

D rukarn ię  M am oniczów  n aby ło  w  1631 r. dy- 
zunickie b rac tw o  św . D ucha, pod k tó reg o  k ie ro w 
nictw em  d ru k a rn ia  ro zw ija ła  się d o b rze , konkuru- 
|ąc  z d ru g ą  d ru k a rn ią  w ileńską  unickiego B rac tw a  
św . T ró jcy . P o za tem  p ow sta ją  d ru k arn ie  ru sk 'e  
w M ohylow ie (1616), K rzem ieńcu (1649), T argo -

dwie enpeerowskie, kom unistyczna i t. zw. 
lewicy. N. P. R. — to resztki patrio tycz
no - radykalnych stronnictw robotniczych, 
pow stałych w zaborach rosyjskim, pru
skim i we Westfalji. Stronnictwo to, w o
bec odzyskania .niepodległości utraciło 
swe podstaw y, a  przyw ódcy politycznie 
zbankrutowali — na nich żaden rozumie
jący sw e interesy robotnik głosu nie odda

T. zw. lewica odznaczyła się do tej 
p o ry  tern, że rozbija ruch robotniczy za
wodow y i polityczny; o głosowaniu na 
nią nie może być mowy.

Komuniści pozostają pod kierunkiem 
Moskwy, prowadzą agitację podburzają 
cą, mas nie organizują; działają tak, jak 
Soiwiety nakazują. Dobrze izrozumiany 
interes robotnika nie pozwoli mu na ich 
listę głosować.
• Zorganizowany proletariat pójdzie za 

w skazów ką organizacji, obejmującej nie
mal cały polski klasow y ruch robotniczy, 
za w skazów ką Kom. Centr. Zw. Zaw. 
i odda swe głosy na P. P. S„ t. j. na dwój
kę, gdyż ta  lista daje mu największą gw a
rancję, iż skutecznie przedstaw iać i bro
nić będzie w Sejmie i Senacie interesów 
mas pracujących. a . b .

HIGJENA PRACY
(D okończenie).

W edług prof. Sternbeirga wszyscy 
adepci sztuki drukarskiej podlegają nie
bezpiecznemu zatruciu ołowiem. Objawy 
te są spostrzegane najczęściej u osób, k tó
re mają do czynienia bezpośrednio z oło
wiem drobno posiekanym, głównie zaś 
u robotnic w  odlewni czcionek (szczegól
niej u szlifierek). Tutaj znaleziono ciężkie 
form y zatrucia ołowiem. Z kolei najbar
dziej zagrożeni są stereotyperzy, a zw ła
szcza ci z pośród nich, k tó rzy  pracują 
w pierw otnie urządzonych w arsztatach 
m ałych drukarń gazetowych. Zecerzy na
rażeni są również na w dychanie kurzu

w icy, w P ocza jo w ie , gdzie m iejscow a d ru k arn ia  
kon k u ro w ała  ze S tau rop ig ia lną  d ru k a rn ią  lw ow ską, 
k tó ra , n ab y w szy  czcionki po F iodorow ie , zao p a 
try w a ła  i po dziś dzień  zao p a tru je  M ałopolske 
W schodnią w  druki cerk iew n e  i szkolne.

W  M oskw ie po ucieczce T im ofiejew a i F io d o ro 
w a już w  r. 1568 ro zp o czy n a ją  p racę  d ru k a rsk ą  
T a ra s ie w  i N iew ieża, k tó rz y  p ro w ad zą  d ru k arn ię  
b. k ró tko .

D ru k a rs tw o  jednak  rozw ija  się początkow o  b a r 
dzo słabo . W  XIV w . w yd ru k o w an o  za ledw ie  16 
książek , w y łączn ie  p rzy tem  tre śc i re lig ijnej. P ie rw 
sz a  k siążk a  św iecka  ukazuje się dop iero  1647 r. 
Je s t  n ią p rzek ład  duńskiego dzie ła  o w ojskow ości. 
S tan  w eg e tac ji trw a  do P io tra  W . R eform y P io 
tr a  w p ły w a ją  ożyw czo  i na  d ru k a rs tw o  w  R o s js  
w  1727 r. p ow sta je  d ru k arn ia  p rz y  A kadem ii Nauk 
w  P e te rsb u rg u , k tó ra  rozw ija  się znakom icie i za 
licza się dziś do najbo g a tszy ch  w  św iecie.

O rozw oju  d ru k a rs tw a  w  XVII w . św iad czą  licz 
by . P o d czas  g d y  w  w . XVI liczba w y d an y ch  książek  
w ynosi zaledw ie 16, w  w ieku  XVII p rzed staw ia  
ona pokaźną cy frę  500 dzieł. W  2-giej połow ic 
XVIII w . (1771 r.) K a ta rzy n a  W ielka  w y d aje  H ar- 
tungow i pozw olenie na  o tw arc ie  p ierw sze j w olnej 
d rukarn i z zastrzeżen iem  jednak , że książk i d ru 
kow ane będą  w y łączn ie  w  obcych  języ k ach .. P o 
zw olenie to  w p ły w a  dodatn io  na  rozw ój d rukarń , 
k tó ry ch  do roku 1786 p ow sta je  5 w  sam ej M oskw ie, 
p rzy tem  d ru k arn ia  W eitb rech ta  m a dozw olone d ru 
kow an ie  w e w szy stk ich  językach . W  1796 roku  je
dnak zam knię to  istn ie jące  d ruk arn ie . S tan  ten  trw a  
do r. 1801, w k tó ry m  zak az  zn iesiony zo sta je  przez  
P aw ła  I, w  n astępnym  zaś roku  ukazu je  sie Po-

ołowiiaoego, naogół jednak rzadko spo
tyka się u nich kolkę ołowianą lub choro
bę zatrucia. Natomiast, jak w yżej już 
wspomniałem, skłonni są do zachorowań 
ma gruźlicę.

Pow racając do pracy  na linotypach. 
•należy zwrócić uwagę, Iż na Zachodzie 
m aterjał czcionkowy opala się w  kotłach 
zapomocą elektryczności. P rąd  elektrycz
ny zagranicą jest znacznie tańszy  aniżeli 
gaz. W szędzie istnieją tam turbiny wo
dne. U nas natom iast gaz jest tańszy od 
prądu elektrycznego i z tych względów 
używ any jest w drukarniach gazetowych. 
Ze względów higjenicznych jest pożąda
ne, ażeby przy linotypach przejść z ogrze
w ania gazowego na elektryczne. Do cza
su zaś w prow adzenia tej modyfikacji na
leży dążyć do tego, by  okapy nad kotłami 
b y ły  szczelnie dopasow ane do kotłów 
i posiadały odpowiednią siłę wyciągową.

P raca p rzy  linotypach, zarówno 
w dzień jak i w  nocy, odbyw a się przy 
świetle elektrycznem ; nic więc dziwnego, 
że zecerzy maszynowi cierpią na krótko
wzroczność.

W  odlewniach czcionek zajęci są męż
czyźni przy  odlewie, kobiety przy w y 
kończaniu czcionek. Składanie i bromzo- 
wanie druków  należy przew ażnie do ko 
biet.

C harakterystyczne jest, że zawód ze
cerski w ybierają sobie zazw yczaj ludzie 
słabowici; uw ażają oni bowiem pracę tę 
za najlżejszą i najłatwiejszą, przytem  ze
cerzy i drukarze należą do kategorji p ra
cowników względnie dobrze płatnych 
w stosunku do pracow ników  w innych ga
łęziach przem ysłu. Od zecerów  w ym a
gana jest duża uwaga przy pracy, skupie
nie, a przedew szystkiem  szybkość w yko
nyw ania pracy.

Zawód zecera dotychczas nie wym aga 
szczególnego w ykształcenia. Zanosi się 
jednak na to, iż już w najbliższej p rzy
szłości spraw a ta  przedstaw iać się będzie

zw olenie na o tw ieran ie  n ow ych  d ru k a rń . O dtąd  
rozw ój d ru k a rs tw a  w  R osji postępu je  szybko , s ta 
w ia jąc  ją pod w zględem  produkcji na w ydatnem  
m iejscu.

Co się ty c z y  d ru k a rs tw a  polskiego na ziem iach 
polskich długi czas, bo aż  do końca XVIII w. m nie
m ano pow szechn ie, iż p ierw szym  drukarzem  
w  P o lsce  b y ł Ja n  H aller. Za gdańszczan inem  Hoff
m anem , k tó ry  w  p ra c y  sw ej „D e typograph is ' 
(1740 r.) w y raz ił p rzypuszczen ie , iż H aller p ierw 
sz y  za ło ży ł d ru k arn ię  w  P o lsce , p o w ta rza ją  to bisk. 
Załuski, Janock i i in„  jako d a tę  p rzy tem  k ład ą  ko
niec XV w. D opiero C zacki w  b ro szu rze  sw ej 
„C zy  p raw o  r z y m s k i e . ( W i l n o  1809, w spom ina 
naw iasow o, iż p ierw szym  d ru k arzem  w  P o lsce  by ł 
w  r. 1494 S ew aid  (t. j. S w eybo ld  F ioł), k tó ry  miał 
w  K rakow ie p roces o d rukow anie  ksiąg  here ty ck ich . 
T ego sam ego  zdan ia jes t B andtk ie , k tó ry  w  d y se r
tacji o p ierw szych  d rukach  polskich w  K rakow ie 
opisa ł „O śm iog łaśn ik" d ru k o w an y  p rzez  Fioła, 
dochodząc  do w niosku, iż F ioł b y ł poprzednikiem  
H allera . B en tkow ski nie zg adza  się z  B andtkiem  
i w  p racy  sw ej „O  n a jd aw nie jszych  książkach  d ru 
kow anych  w P o lsce "  p o w raca  do tw ierd zen ia  hi
s to ry k ó w  d aw nie jszych  i u sta la  d a tę  o tw a rc ia  d ru 
karn i p rzez  H allera  n a  r. 1490, jeżeli nie na  1486 r 
T o o s ta tn ie  p rzypuszczen ie  o p iera  B entkow ski na 
hyp o tez ie  M inasow icza, k tó ry  z ao p a tru jąc  dzieło 
Z ałuskiego w  ko m en tarze  pom ieszcza pow yższą  
d a tę . Z arów no jednak  B entkow ski jak  B andlk ie  po
m ijają m ilczeniem  fak t, iż poprzednio  już znany  był 
druk  k rak o w sk i pochodzący  z r. 1474, k tó reg o  a u to 
rem  b y ł T u rre c re m a ta  (kard . T u rquem ada) i na 
końcu k tó reg o  znajdow ała  sie w zm ianka, iż dru-
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lap i ej. Posiadam y obecnie 5 szkół zaw o
dow ych dla osób, kształcących się 
w  tsztuce graficznej, a  w ięc: w  Poznaniu 
kursy dokształcające, w  B ydgoszczy  
szkoła graficzna, w  W arszaw ie w ieczor- 
,na szkoła  dokszta’cajaca i dzienna pań
stw ow a szkoła graficzna, w reszcie w Kra 
kow ie szkoła graficzna przy państwowej 
szkole przem ysłow ej.

N ależy w ierzyć, że przem ysł graficz
n y polski, w  tej chwili nie rozwinięty  
jeszcze należycie i niezbyt zasobny, s tw o 
rzy w  miarę popraw y w arunków bytu 
w y ż sz y  typ pracownika drukarskiego,, 
pracownika fachowo w ykształconego i ko
rzystającego z hi'gjenicznych warunków  
pracy.

Pow inien raz na zaw sze zniknąć typ 
nieletniego chłopca, który przybyw a do 
drukarni po naukę drukarstwa, a w łaści
w ie używ any jest do w szelkich podrzęd  
nych posług i po roku takiej „nauki" za
stępow any innym chłopcem; chcem y na
tomiast w idzieć w  zakładzie drukarskim 
uczniów szk o ły  graficznej, przygotow a
nych i w ychow anych w  odpowiednich w a 
runkach pedagogicznych, odczuwających  
przytem  silniej potrzebę higienicznych  
warunków pracy.

Z przytoczonych spostrzeżeń w ysnuć  
należy szereg w niosków . Ażeby sytuację 
w  drukarniach poprawić, licząc się przy
tem z warunkami, w  jakich te drukarnie 
się znajdują, należy rozciągnąć nadzór 
inspekcji pracy nad małemi i średnie,mi 
zakładami, które, jak stwierdzono, znaj
dują się w  najgorszych warunkach higie
nicznych. Dotąd nadzór inspekcji pracy 
polegał na zwiedzeniu zakładów  w ięk
szych , natomiast małe i średnie żadnej 
inspekcji nie podlegały. Małe firmy dru
karskie obecnie przeżyw ają kryzys; na
leżałoby w szakże zażądać, aby w prow a
d ziły  majelementarniejsze urządzenia hi
gieniczne, t. j ,  aby zakłady b y ły  przed  
przybyciem  pracow ników  codziennie za

miatane, aby w szędzie b y ły  spluwaczki, 
podłogi nasycone odpowiedniemi tłuszcza
mi pyłochłomnemi, aby zostało w prow a
d zone dobre ośw ietlenie, zaprowadzona 
woda bieżąca, m ydło i ręczniki oraz, by 
czynności oczyszczania kaszt i czcionek  
odbyw ały się należycie i nie b y ły  źró
dłem chorób.

WNIOSKI:

W sprawie uzdrowienia stosunków  
w  p r z e m y ś l e  g r a f i c z n y m  nbsu- 
wają się następujące w nioski:

1. N ow opow stającym  drukarniom nie 
powinny b y ć  udzielane koncesje, jeżeli 
nie posiadają pom ieszczenia ustosunko
w anego do liczby osób zatrudnionych. 
Jako minimum wolnej przestrzeni uznać 
należy 7 mtr. sześć, na osobę. W ysokość  
lokalu powinna w ynosić co najmniej 
2,80 mtr.

2. P aństw ow e organy sanitarne pow in
n y  w ydać specjalne przepisy, dotyczące  
higjeny pracy w  drukarniach, z uw zględ
nieniem artykułu o pracy m łodocianych, 
dopuszczając do pracy ch łopców  naj
wcześniej od 16 lat, z oibowiązkowem  
poddaniem ich oględzinom lekarskim  
przed wstąpieniem  do pracy; w szy scy  
pracow nicy drukarń powinni podlegać 
przynajmniej raz do roku obow iązkow ym  
oględzinom lekarskim.

3. Do czasu ustaw ow ego uregulowa
nia tej spraw y w łaściciele zakładów  gra
ficznych powinni dbać, aby: lokale, w  któ
rych odbyw a się praca, utrzym ywane 
b yły  w  czystości; podłogi b y ły  zamiata
ne codziennie przed 'przystąpieniem pra
cow ników  do zajęcia i aby przed zam ia
taniem b y ły  zraszane w odą (do w ody, 
którą skrapla się podłogę, należy dodawać 
nieco płynu dezynfekcyjnego); aby w sze l
kie urządzenia mechaniczne b y ły  utrzy
mane w  zupełnej czystości; ściany i sufi
ty, b y ły  m alow ane lub pobielane przynaj
mniej raz na 5 lat.

4. C yszczenie kaszt, gdzie niema od
kurzaczy ssących, odbyw ać się powinno  
poza lokalem. Drukarnia powinna posia
dać odpowiednią liczbę w ygódek, utrzy
manych w  czystości. W  zakładach, li
czących ponad 50 pracowników, należy  
urządzać osobne ustępy dla kobiet. W  ka
żdym  lokalu powinny być urządzone um y
walnie z kranami. Pracujący powinni 
otrzym ać m ydło i czyste  ręczniki. W  ce1 
!u usuwania nazewnątrz gazów  i kurzu— 
w w iększych  zakładach drukarskich po
winny być urządzenia w entylacyjne — 
elektryczne, w  mniejszych zaś — lufciko
we. W  każdym  pokoju pow inny być 
um ieszczone spluwaczki z wodą.

5. N ależy w reszcie dążyć do tego, aby 
w ładze państw ow e przy współdziałaniu  
w łaścicieli zakładów  drukarskich zakłada
ły  szkoły  graficzne, któreby przysparzały  
pracow ników  do zawodu graficznego. 
Praktyka odbyw ać się będzie w ów czas  
nie w  zakładach, w  których uczeń często  
niewiele się nauczy.

W  interesie zdrowia publicznego i hi
gjeny pracowników zawodu drukarskiego 
leży, ażeby p ow yższe wnioski jak najry
chlej zo sta ły  w cielone w  życie.

STREJK A SĄD NAJWYŻSZY
Niedawno Sąd Najwyższy rozpatryw ał zagad

nienie prawne, czy strejk  jest zerwaniem umowy 
o najmie w następującej sprawie.

W r. 1922 w elektrowni w Pruszkow ie wy
buchł strejk, niebawem zlikwidowany. Zarząd w y
mówił pracę strejkującym  bez odszkodowania.

Pracownicy wydaleni, Ostrowski i W ojciechow
ska, wszczęli spraw ę sadową o wypłacenie im na
leżnych z powodu wymówienia kwot.

Sąd Okręgowy powództwo oddalił. Sąd Apela 
cyjny jednak w dniu 15 lutego 1927 r. powództwo 
zasądził, podając następujące m otyw y w yroku:

1) płace Ostrowskiego i W ojciechowskiej były 
płacami glodowemi (58 i 68 złp. miesięcznie po 
przeliczeniu);

2) żądanie pracowników, zgłoszone w r. 1922, 
o podwyżkę płac należy uznać za usprawiedliwio
ne, zgodne z zasadami dobrej w iary  i słuszności;

3) wobec odmowy Zarządu elektrowni strejk

kowany był w Cracis, co tłomaczono (Denis) jako 
Kraków. „Explanatio in Psalterium  finit Cracis"). 
W iadomość tę, cytow aną przez bibliografa nie
mieckiego Denisa, podaje Czacki („O praw ach pol
skich"), Bentkowskiemu natom iast hypoteza Deni
sa co do druku Turrecrem aty  nie trafia do prze
konania. Ani Bentkowski jednak ani też Bandtkic 
nie wiedzieli, iż zagranicą podawano jeszcze 
wcześniejszą datę ukazania się pierwszego druku 
w Polsce. Czyni to mianowicie w r. 1804. Je rzy  
Wilhelm Zapf, który  w rozpraw ie poświęconej dru
kowi T urrecrem aty , podaje jako datę ukazania sic 
jego r. 1465, jako drukarza zaś wymienia Giinthe- 
ra  Zainera, k tó ry  następnie w 1468 r. czynny był 
w Augsburgu. P raca  Zapfa wyw ołała w Niemczech 
żyw ą polemikę, zw łaszcza na punkcie daty  oraz 
słowa „C racis", które Danis tłom aczył jako Kra
ków, inni zaś uczeni jako Grac. J . Ch. B ernhard 
(1815 r.) w pracy wymierzonej przeciwko tw ierdze
niom Zapfa dowodzi, iż drukarzem  T urrecrem aty 
był nie Zainer lecz Schauer i jako datę podaje 
r. 1482. Znakomity natom iast bibliograf niemiecki. 
Panzer, skłania się na stronę Zapfa. Bandtkie po
mieszał te prace i W przekonaniu, iż istniały dwa 
wydania T urrecrem aty , zgadzał się na to, iż pieiw- 
sze wydanie ukazało się w 1465 r. i że drukarzem  
jego by ł Zainer. Z bibliografów polskich pierwszy 
zajął się tą  kw estią E streicher, k tó ry  w odnośnej 
Pracy staw ia 4 zapytania:

1-o. Czy praca T urrecrem aty  drukowana była 
w Polsce?

2-o. Czy nazwę Cracis można uważać za Kra
ków?

3-o. Czy data 1465 r jest prawdopodobna?

4-o Czy Zainer istotnie drukował to dzieło?
Na l-o pytanie Estreicher odpowiada twierdzą 

co, opierając się na fakcie, iż z Ifczby zachowanych 
egzemplarzy T urrecrem aty  25 zachowało się w Pol
sce, lub też z Polski zostały wywiezione do Rosji. 
2 zaś egzemplarze znajdowały się zagranicą. Na
2-o pytanie również odpowiada autor twierdząco, 
co do 3-go natom iast nie zgadza się z Zapfem, do
chodząc do wniosku, iż data 1465 r. niemożliwa 
jest do przyjęcia i skłania się raczej na stronę De
nisa, tw ierdząc, iż T urrecrem ata mógł się ukazać 
między 1474—6. Na 4-o pytanie również odpowia
da E streicher przecząco, dowodząc, iż Zainer nie 
mógł być drukarzem  T urrecrem aty.

Pisząc sw ą pracę, E streicher znał jeszcze inne 
dzieło drukowane temi samemi czcionkami co 
T urrecrem ata, a mianowicie „Omnes libri Beati 
Augustini Aurelis‘‘. Bentkowski znal je również—
i był zdania, iż musiało ono wyjść z tej samej ofi
cyny co i T urrecrem ata. Z czasem ustalił to też
ks. Polkowski (1850 r.), który w Bibl. Kapituły
Krak. odnalazł dzieło Franciszka P latei, drukowane 
również temi samemi czcionkami. W cześniej je
szcze, niż druk F. P latei, odnaleziony został ka
lendarz z r. 1474, którego druk również nasuwał 
przypuszczenie, iż wyszedł on z tej samej oficyny 
Porów nyw ując te cztery  druki, ks. Polkowski do
szedł do wniosku, iż wszystkie one drukowane 
by ły  w  jednej drukarni, udowodnił przytem , że 
T urrecrem ata  miał 2 w ydania różniące się ilością 
kart i lieżbą w ierszy; jedne egzemplarze miały bo
wiem 150 — inne 149 kart, liczba w ierszy na kar
tach była też różna. W ten sposób liczba dzieł, 

k tó re  w yszły z oficyny drukarza T urrecrem aty.

urosła z 4-ch do 5-ciu. Nasuwało się jednak 
wskutek tego pytanie, które z wydań T urrecrem aty 
było wcześniejsze Polkowski — a za nim Ró
życki za wcześniejsze uważają wydanie skła
dające się z 149 kart, opierając się na tern, iż 
czcionki w tern wydaniu są mniej zużyte niż w w y
daniu A°, w którym  natom iast tekst jest popraw- 
niejszy, co stanowi cechę wydań późniejszych. Że 
na jednym z egzem plarzy T urrecrem aty  o 150 kar
tach (A°) który  znajdował się w Bibl. uniw. 
w W arszawie (wywieziony następnie do P etersbur
ga), znajduje się notatka Andrzeja z Miechowa, iż 
rubrykowanie tego dzieła ukończone zostało, prze
zeń w r. 1476. można przypuszczać, iż druk ukoń
czony był najpóźniej w 1475 r. Ten też rok jest 
datą domniemaną dla T urrecrem aty wydaniu A» 
Że zaś wydanie B° ma czcionki mniej zużyte, 
a więc tern samem musiało się ukazać wcześniej, 
Polkowski i Różycki staw iają hypotezę, iż w ydru 
kowane zostało mniej więcej w 1473—4 r.

Co się tyczy  wyglądu T urrecrem aty, przedsta
wia on foljo i zawiera na początku dedykację dla 
Piusa V, na końcu zaś nazwisko kard. T urrecrem a
ty. T reścią jej są kom entarze do Psalm ów.

W spomniane powyżej dzieło św. Augustyna 
„Omnes libri Beati Augustini Aurelii*4 — stanowi, 
jak wskazuje sam tytuł, zbiór rozmaitych pism te
go św iętego. Form at dzieła przedstaw ia niewiel
kie foljo, ilość kart wynosi 172. Czcionki są iden
tyczne z czcionkami użytemi do druku T urrecrem a
ty, zużycie ich odpowiada zużyciu czcionek 
w egzemplarzu B°, z czego wnosić można, iż dzie
ło to wydrukow ane zostało między 1473,- a 1474 ro 
kiem.
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w tych warunkach byt ze stanowiska prawa cywil
nego uzasadniony;

4) fakt, że Ostrowski i W ojciechowska byli de
legatami pracowników, nie może powodować spe
cjalnie w stosunku do nich rozwiązania umowy nai- 
mu pracy, bo pracownicy mają prawo zbierać sie 
wybierać delegatów i t. p.;

5) zerwanie umowy nastąpiło tedy z win; 
przedsiębiorstw a, i przedsiębiorstw o musi w ypła
cić wydalonym odszkodowanie trzymiesięczne.

Zarząd elektrowni wniósł do Sądu Najwyższe 
go skargę kasacyjną. Sąd Najwyższy skargę t? 
odrzucił, utrzym ując w mocy w yrok Sądu Apela
cyjnego. jako ostateczny.

W yjaśnienie Sądu Najwyższego, że strejk, w y
wołany głodowemi płacami, jest ze stanowiska pra
wa cywilnego uzasadniony i nie może być powodem 
zerwania umowy, ma bardzo doniosłe znaczenie dla 
ruchu zawodowego i wyjaśnienie to powinni sobi 
głęboko w pamięć wbić właściciele drukarń.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Z ODDZIAŁU ŁUCKIEGO

Dnia 24 stycznia o godz. 7 wiecz. odbyło się 
walne zgromadzenie drukarzy z udziałem delegara 
Zarządu Głównego, kol. Szczuckiego. Zebranie 
było bardzo liczne, przybyli na nie bowiem ró w 
nież i nieczłonkowie.

Zebranie zagaił przewodniczący Oddziału, kol. 
Ślizewicz, udzielając następnie głosu kol. Szczuc
kiemu, który  wygłosił obszerny referat na tem at 
stosunków organizacyjnych i cennikowych. W y
wodów delegata zebrani wysłuchali z wielkiem za
interesowaniem.

Po referacie wyw iązała się obszerna dyskusja, 
w której wzięło udział wielu członków, a także 
i nieczłonkowie. Dwaj z nich Boruta i Zawisza, 
nie potrafili się znaleźć przyzwoicie na zebraniu, 
na które zostali zapreszeni w charakterze gości, 
i zaczęli występow ać przeciw organizacji, przeciw 
płaceniu wkładek, podkreślając, że do Związku me 
myślą wstąpić (Zawisza). Delegat dał im ostrą od
prawę, co w yw ołało w śród zebranych żywe zado
wolenie. Malkontenci po tern zaraz opuścili ze
branie.

Dyskusja w ykazała pewne braki organizacyjne, 
przedewszystkiem  opieszałość w uiszczaniu w kła
dek. Stosunki w drukarniach, jakkolwiek uległy 
pewnej poprawie od czasu powstania Związku, po 
zostaw iają jednak jeszcze wiele do życzenia. Nie 
jest uregulowana spraw a przyjmowania pracowni
ków, których w pewnych wypadkach nawet tak 
poważny zakład, jak Drukarnia Państw ow a, przyj
muje na godziny, nie stosując do nich ustawowego 
dwutygodniowego wypowiedzenia i nie udzielając 
im urlopów. Godziny nadliczbowe nie są płacone 
w myśl ustaw y o czasie pracy w przemyśle z Co- 
datkiem 50 proc. za pierw sze dwie i 100 proc. za 
dalsze, lecz jak zwykłe. Sprawa uczniów dotych
czas przedstaw ia się zadawalająco.

Zebranie postanowiło wezw ać członków do ure
gulowania zaległych wkładek i regularnego uiszcza
nia bieżących. Pozatem  postanowiono intensywnie 
pracować nad wzmocnieniem organizacji i zabrać 
się do uporządkowania stosunków po drukarniach.

Z OKRĘGU POZNAŃSKO - POMORSKIEGO 
Ostatni ruch zarobkowy

Od przeszło pół roku organizacje drukarskie 
w Poznaniu domagały się od Związku Zakładów 
Graficznych wszczęcia pertraktacyj celem podwyż
szenia zarobków i unormowania warunków pracy 
w zawodzie, które ulegały ustawicznemu pogar
szaniu. Organizacja pryncypałów początkowo nie 
chciała nawet o tern mówić, tłóm acząc swoją de
cyzję osłabionym ruchem po zakładach, później 
dopiero w skazyw ała na możliwość udzielenia pod 
wyżki zarobków kosztem zniesienia świadczeń s o 
cjalnych. Sumy, które pryncypałowie wpłacać mu
szą do kas chorych, na fundusz bezrobocia, ubez
pieczenia inwalidzkie i od wypadków, o ileby pra
cownicy postarali się o zniesienie tych świadczeń, 
gotowi byli bez zastrzeżeń przelać ną podniesienie 
płac Nikt oczywiście na taką koncepcję się nie 
zgodził, wskutek czego spraw a się przewlekła. Do
piero pod koniec roku, gdy ruch w zakładach stal 
się. ożyyiony  i w zrasta jąca  drożyzna coraz dokucz

liwiej dawała się we znaki pracownikom, wołania
0 podwyżkę sta ły  się głośniejsze. Podw yżki zarob
ków domagali się nie tylko „radykalni" członkowie 
Związku, ale także „potulni" członkowie S tow arzy
szenia D rukarzy, zniewalając w odpowiednich re
zolucjach swój W ydział Główny, aby wspólnie ze 
Związkiem sta ra ł się u pryncypałów dla nich o od
powiednią podwyżkę płac.

Zarząd Związku, z doświadczenia wiedząc, u  
w spraw ach zarobkowych dodatni skutek odnieść 
może wspólne działanie, zainicjował zebranie 
wspólne przedstawicieli wszystkich organizacyj 
drukarskich na terenie Poznania, a więc także Ver- 
bandu i Stowarzyszenia, celem powzięcia wspol 
nych kroków w kwestji zarobkowej. Zebranie ta
kie odbyło się 6 stycznia r. b. w lokalu Ogniska 
Z wydelegowanych trzech przedstawicieli Stow a
rzyszenia, stawiło się na wspomniane zebranie ty l
ko dwóch, ośw iadczając z góry, że nie mają man
datu do przyłączania się lub nieprzyłączania dc 
powzięcia uchwał, gdyż ich organizacja działa na 
własną rękę. W ysunęła jako minimum podwyżki 
25 proc., od tego nie odstąpi. W obec takiego 
oświadczenia pozostali przedstawiciele Verbandu
1 Związku naszego, opierając się na skonstatow a
nym w maju ub. r. braku 25 proc. do zarobku, 
umożliwiających pracownikom znośną egzystencję 
i na zwyżkach drożyzny notowanych przez Komi
sję S tatystyczną, wysunęli zgodnie 31 procent jako 
cyfrę odpowiadającą poziomowi cen utrzymania. 
W tej myśli w ystosowano też pismo do Związku 
Zakładów Graficznych. Postanowiono w  dniu l i  
stycznia zejść się na powtórne zebranie i powziąć 
dalsze decyzje.

Na powtórne zebranie zarządów organizacji 
w dniu 17 stycznia, ani na trzecie w dniu 21 s ty cz 
nia Stow arzysżenie D rukarzy przedstaw iciela ża
dnego nie w ysłało, mimo iż walne zgromadzenie 
zaleciło udział w niem trzem  delegatom bez prawa 
uchwał.

Nadzwyczajne Zebranie
Nadzwyczajne zebranie Związku D rukarzv 

Okrąg Poznańsko - Pom orski, odbyte w dniu 29 
stycznia, w ysłuchawszy referatu o akcji podwyżki 
zarobków, uchwaliło następującą rezolucję;

1) Przyjm ujem y zakomunikowaną nam 10% 
podwyżkę zarobków, stw ierdzając, iż do osiągnię
cia pełnego pokrycia kosztów utrzym ania brak pra
cownikom graficznym jeszcze 21% .

2) Upośledzenie m iast prowincjonalnych przez 
obniżenie tam staw ek o 5 % dla miejscowości po 
niżej 100.000 mieszkańców a o 10% dla miejscowo
ści poniżej' 50.000 mieszkańców uważam y za nie
sprawiedliwe ze względu na to, iż warunki życiowe 
w tych miejscowościach niczem się nie różnią od 
poznańskich. Upoważniamy Zarząd Okręgu, ażeby 
w tej sprawie wszczął odpowiednie kroki u Związ
ku Zakł. Graficznych, mające na celu usunięcie tej 
dodatkowej klauzuli.

3) Ponieważ w dziedzinie prawidłowej umowy 
cennikowej zachodzą poważne niedomagania, w zy
wam y Zarząd Okręgu, ażeby u Związku Zakładó>v 
Graficznych wszczął starania o stworzenie takiej 
umowy, k tóraby jasno określała stosunek pracow
ników do pracodawców i praw a oraz obowiązki 
obustronne. Istniejąca umowa cennikowa, opraco 
wana przez W spólnotę nie może nas dotyczyć, po
nieważ nie została nam przedstawiona do ratyii- 
kacji i nie jest nam w szczegółach znana.

4) Piętnujem y seperatystyczną akcie Stow arzy 
szenia D rukarzy w ostatnim  ruchu zarobkowym, 
jako wysoce niewłaściwą i w najwyższym  stopniu 
szkodliwą. W skazuje na to niesprawiedliwe potrak
towanie prowincji. Zwracamy przytem  uwagę na 
zupełne zignorowanie przez Zarząd Stowarzyszenia 
uchwały walnego zebrania, które w ybrało dwóch 
delegatów m ających utrzym yw ać kontakt z resztą 
organizacyj pracowników. Uchwale tej nie Stało 
się zadość, delegaci mimo zawiadomień o zebra
niach nie zjawili się ani razu. Czyny i fakty te 
św iadczą wymownie: czem jest Stowarzyszenie 
i jak kierownicy jego pojmują swoje obowiązki or
ganizacyjne.

Z OKRĘGU GRUDZIĄDZKIEGO
Nadzwyczajne zebranie członków Związku Zaw 

Drukarzy Okrąg Grudziądzki, odbyte w dniu 25 
stycznia 1928 r. w lokalu restauracji „Góra Zam-

Miwa w uruuziąuzu po aysKUsp nau ogłoszeniem 
w „Przeglądzie Graficznym" warunków płacy o i  
1 lutego b. r., wydanem przez Związek Zakładów 
Graficznych i W ydawniczych na Polskę Zachodnią 
uchwala, iż na podobne jednostronne zdecydowa
ne warunki, oznaczające dla tutejszego Okręgu zna
czne pogorszenie obecnie obowiązującej tary fy , nic 
zgadza się z następujących powodów:

Według obliczenia Głównego Urzędu S ta tystycz
nego koszty utrzym ania na Pom orzu nie są wcale 
niższe od Poznania, lecz przeciwnie, niektóre miej
scowości wykazują koszty utrzym ania wyższe od 
Poznania, szczególnie zaś miejscowości położone 
w pobliżu Gdańska wzgl. wybrzeża, jak Tczew, 
W ejherowo, Gdynia, Kartuzy.

Z powyższych powodów żądamy:
1) We w szystkich m iejscowościach Okręgu 

Grudziądzkiego obowiązuje pełne minimum poznań 
skie.

2) Wszelkie procentowe podwyżki zarobków do
licza się do pełnego minimum, przytem  uważamy 
dodatki dla składaczy m aszynowych, oddziałowych, 
m etram paży i t. p. jako część składową minimum

3) Dla miejscowości, położonych w pobliżu grani
cy W. M. Gdańska oraz w ybrzeża morskiego, żą
damy na czas od 1-go maja do 1-go w rześnia 10% 
dodatku sezonowego.

Z OKRĘGU WILEŃSKIEGO 
Strejk w Wilnie

Dnia 31 grudnia 1927 r. wymówiliśmy umowę 
zaw artą z właścicielami drukarń dnia 4.1V 1927 r. 
mocą której płace miały być regulowane wedle;: 
wskaźnika drożyźnianego. Równocześnie zażąda 
liśmy 15% podwyżki płac z dniem 16.1 1928 r.

Na pierwszej konferencji odbytej z nami 10.1 
właściciele odmówili udzielenia jakiejkolwiek pod
wyżki, a na drugiej, dnia 13.1. zaproponowali pod
wyżkę 5 % .

Dnia 14.1 odbyliśmy posiedzenie Zarządu wspól
nie z delegatami z poszczególnych drukarń, na któ
rej uchwalono jednomyślnie domagać się bezwzglę 
dnie 15% podwyżki, a w razie nieuwzględnienia 
tych żądań poprzeć je strejkiem.

Dnia 16.1 rozpoczął się więc strejk. W lokalu 
związku już od rana zgromadzili się w szyscy ko
ledzy strejkujący. Następnie przybyli koledzy 
z drukarni niecennikowej („Pogoń"), którzy, dowie
dziawszy się o wybuchu strejku, zgłosili swój akces 
do związku i przyłączyli się doń dla wyrażenia swej 
solidarności w żądaniu podwyżki. Fakt przyłącze 
nia się do strejku kolegów niezwiązkowych, w yw o
łał bardzo dodatnie wrażenie na ogóle i umocnił ich 
w swoich żądaniach.

Na odbytej w pierwszym dniu zatargu konfe
rencji właściciele zaproponowali 7%  podwyżki 
z tern zastrzeżeniem, iż w razie nieprzyjęcia jei. 
zryw ają pertraktacje ze Związkiem, wszystkich 
strejkujących uważają za zwolnionych z pracj 
a dalsze pertraktacje prowadzić będą indywidual 
nie z poszczególnymi pracownikami.

Delegacja nasza oświadczyła, że, chcąc dać do
wód pojednawczości, obniża żądania do 13% , 
a w razie niedojścia do porozumienia cofa się 1o 
pierwotnie wysuniętych żądań.

Dnia 17.I rozpoczął się drugi dzień walki. Po
południu tegoż dnia przedstawiciele nasi zostali 
wezwani na dalsze pertraktacje, gdzie też, idąc po 
linji obopólnych ustępstw  — zgodzono się na 10% 
podwyżkę, zatrzym ując nadal w m ocy uchwałę z dn 
4.1V 1927 r. (o wskaźniku drożyźnianym).

Pomimo, iż solidarna postawa ogółu uprawniała 
do całkowitego osiągnięcia naszych żądań, ze wzglę 
du na różne okoliczności, załatwiliśmy zatarg  kom
promisowo. Zwycięstwo nasze więc nie było zu
pełne.

Natomiast strejk  przyniósł nam korzyści, które 
będą miały duży wpływ na dalszy rozwój naszej 
organizacji.

Przedewszystkiem  został zlikwidowany długo
trw ały zatarg  z pracującymi w drukarni „Pogoń" 
a w szyscy pracujący w tej drukarni są już członka
mi Związku. Dalej strejk  w ykazał głębokie uświa
domienie i poczucie solidarności koleżeńskiej 
w śród drukarzy wileńskich, co ujawniło się w silnej 
i zdecydowanej postawie ogółu w momencie, kie 
dy potrzeba tego wym agała.
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